
należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena numeru 10 gr,
WARUNKI PRENUMERATY : 
M iesięcznie z odbiorem na 
m iejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00. Z przesyłką  
pocztow ą zł. 3.00. Zagranicą 
zł. 5. — Cena pojedynczego
numeru u sprzedaw ców  gr 10.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek
stem  40 gr. za w iersz mm., na
desłane i w  tekście 30 gr., za 
tekstem  20 gr., — tabelaryczne  
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
D robne ogłoszenia 10 gr. za  
wyraz — Najm niejsze 1 złoty.
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F A K T Y  i  L I C Z B Y ,
Ślepy zaułek, w jaki zabrnęla  poli

ty k a  i gospodarka n iem iecka , m a sv ó j  
daleki i długi początek, datu jący  s :ę nie- 
m ai  od chwili ukończenia  Wielki* j Woj- 
Dy,— a w każdym  razie fakty , które  do
prowadziły  do sy tuac ji  obecEej, zazna
czyły się ju ż  w czasie konferencji poko
jow ej, na c ługn  jeszcze przed podp isa
n iem  T rak ta tu  W ersalsk iego . -

Na konferencji pokojowej N iem cy 
m ia ły  potężnego opiekuna w osobie ów 
czesnego p r tm je ra  A rg j i ,  L loyd Geor- 
g e ‘p, k tóry  czuwał pilnie, by nie s ta ła  
się im „zbyt w ielka k rzyw da" ,  by na 
w y grane j  wojnie nie zyskała  zby t wiele 
F r a n c j a , — by P o lska  nie s tała  się zbyt 
potężną . S tąd  — p leb iscy t na  W arm ji  i 
M azurach ,  w w a iu n k acb  dla Polski naj- 
n iepom yśln ie jszych , p leb iscy t na  Górnym 
Ś lą sk u ,  usadow ien ie  na  organiźm ie pol
s k im  gdańsk ie j  w rzodzianki i pozosta
w ien ie  Polski w łasnem u  losowi w roku 
1920-m, chw ytan ie  nas  za ręce podczas 
w ypraw y  w iltń sk ie j ,  zm uszenie do od
stąp ien ia  D y n eb u rg a  Łotw ie itd. itd. — 
w szystko  to są pośrednie lub bezpośre
dn ie  n as tęp s tw a  owej zbytniej tolerancji 
w zg lęd em  „nieszczęśliwych" po wojnie 
Niemiec.

Doszło do tego, że te sam e Niemcy, 
k tó re  prasa  i opinja zarówno angie lska 
ja k  i am erykańska  podczas wojny s łu 
sznie t rak tow a ły  jako  naród bandytów  i 
podpalaczy św ia ta ,— po wojnie s ta ją  się 
poprostu *ben jam inkam i“ państw  anglo
saskich. N a N iem cy płynęło złoto poto
kiem , p rzedew szystk iem  ze S tanów  Zje
dnoczonych, n as tęp n ie  — z Anglji. Dość 
powiedzieć, że od roku  1924 do 1929 go 
N iem cy dostały  pożyczek 20 m iljardów, 
380 m iljonów m arek , czyli przeszło 41 
m iljardów złotych. T y tu łem  odszkodo
w ań N iem cy zapłaciły w ty m  czasie 7 
m iljardów  790 miljonów m arek. Znaczy 
to, że około 25 m iljardów  złotych pozo
sta ło  im  na w łasne potrzeby.

D o s taw cam i złota dla N iem iec były  
głów nie  S tany  Zjednoczone, częściowo 
zaś A nglja, k tó ra  zresztą, jak  się o k azu 
je  obecnie, pożyczała im nie swoje pie
niądze, ale— pożyczone od Francji.  In te 
res  był prosty: — B ank A ngielsk i poży
czał w Paryżu  na 3 — 4 procent, w ypo
życzał zaś N iem com  na 6 — 7 procent. 
Teraz dopiero okazuje się odw rotna s tro 
na  tych  „nieszczęśliwych" operacyj — w 
postaci ka tas tro fa lnego  w pro t dla Anglji 
odpływ u złota z banków  londyńskich do 
Paryża.

Faw orom  gospodarczym , k tóre  popro
s tu  zalały N iem cy złotem, towarzyszyły 
faw ory  polityczne. W r. 1925 zaw arty  
zosta je  pakt* w Locarno. Niemcy g w a 
ra n tu ją  granice sw e z F ranc ją  i Belgią, 
— ale równocześnie nie chcą g w aran to 
w ać swej gran icy  z Polską. Nie zraża 
to  jednak  Brianda. P a k t  je s t  zaw arty . 
N iem cy rozum ieją  go i in te rp re tu ją  jako  
uzyskan ie  „wolnej ręk i"  w s tosunku  do 
Polski.

W roku 1926 Niemcy zostają przyję
te  do Ligi Narodów. Raduje to św ia t  
pacyfistyczny z pow rotu  „m arno traw ne
go syna" .  W  braku  innego, tłustszego 
cielca, n a  u cz tę  pow italną dla Niemiec, 
poświęcono znowu... bezpieczeństwo Pol
ski. A lbow iem  N iem cy wchodzą do Ligi 
Narodów, ale z zastrzeżeniem :— nie obo
wiązuje ich a r ty k u ł  16-ty p ak tu  Ligi o 
w zajem nej pomocy. To znaczy:— w razie 
zaa takow ania  Polski przez Rosję, N iem 
cy nie m a ją  obowiązku przepuszczenia 
przez sw e te ry to rjum  wojsk francuskich  
k tó reb y  ew en tu a ln ie  pośpieszyły Polsce 
z pomocą.

Niedość tego: — N iem cy sprzeciwiają 
by Polska uzyskała  s ta łe  m iejsce w 

Lidze Narodów,— a sprzeciw ich zostaje 
uwzględniony.

W  roku  1927 skasow ana zostaje mię- 
dzyaljancka k c rn s ja ,  kontrolująca zbro
jenia n iemieckie. Stało się to bespośre- 
dnio po w ykryc iu  fak tu  zbrojeń w tw ie r 
dzach n iem ieck ich  na pograniczu z P o l
ską, w brew  zobowiązaniom trak ta tow ym . 
Znowu w tedy  bezpieczeństwo Poski po
święcono na ołtarzu... ug łaskan ia  N ie
miec.

N k m r y  uzysku ją  następn ie  przedter
m inow e zwolnienie z okupacji Naarenji,  
uzysku ją  zm niejszenie sp ła t reparacyj- 
nych  w ed łu g  p lanu  Y ounga — zawsze 
bez jak ichkolw iek  ze swej strony  gwa- 
rancyj bezpieczeństw a i pokoju, zawsze 
n a to m ias t  z pom inięciem  spraw y bezpie
czeństw a Polski.

Cóż dziwnego, że w psyoholcgji nie 
m ieckiej powstało przekonanie, że św ia t  
je s t  zobowiązany do niesk* ńczonych dla 
n ich świadczeń, — że od n ich  n a to m ias t  
n ikom u nic się nie należy, naw e t  zape
wnienie, że znow u nie w yw oła ją  nowej 
ka tas tre fy  wojennej.

„Benjaminek* państw  anglosask ich  o- 
kazał się coraz bardziej kap ry śn y m  i w y
m agającym . Żądał „A n s(h lu ss ‘u “ z Au- 
strją , a rów nocześnie— Pom orza i Śląska 
od Polski, nie w yrzekając  się zresztą 
Alzacji i Lotaryngji od Francji,  ani Eu- 
pen i Malmedy od BeJgji, ani kolonij — 
od Anglji.

A nadew szystko  żąda n iem iecki „Mi
chel" złota, złota i jeszcze raz złota, na

budow ę pancerników  przeciwko Francji,  
Anglji i Polsce — na zbrojenia — przeci
w ko św ia tu  całem u.

—  „Dawajcie n am  pieniędzy, jakna j-  
więcej pieniędzy! — w ołają  Niemcy, — a 
m y  w am  za nie dam y hegem onję  Nie
m iec  nad wami!"

Że zaś p ieniądze posiada dzisiaj ty l 
ko Francja, przeto nic dziwnego, że k o n 
ferencja londyńska kończy się — fias
kiem .

Człowiek zw ykły , prosty śm ierte ln ik , 
który m a  wszystk ie  sw e k lepki na m ie j
scu, py ta  ze z d u m ie n ie m : — Poco te 
w szystk ie  konferencje? Do jak iego  celu 
m a  doprowadzić to bezprzytom ne i bez- 
p lanowe m iotan ie  się k ierow ników  poli
tyk i pańs tw  europejskich  i S tanów Zje
dnoczonych po różnych stolicach Europy. 
Czyż „logika" n iem iecka , w edle której 
w ystępu ją  oni z żądaniam i pomocy, nie 
j e s t  logiką ludzi obłąkanych  ? Bo prze
cież przechodzi ona w szelkie  granice 
bezczelności i bezw stydu.

A w tak im  razie— jakież konferencje, 
jak ież  uk łady  z ludźm i obłąkanym i m o
gą prowadzić do celu?

Kaftan bezpieczeństwa, zim ne okłady 
i natrysk i na głowę —  oto środki k u r a 
cyjne, które stosow ać należy wobec lu 
dzi, zagrożonych osta teczną u tra tą  zdro
w ych  zmysłów.

D otychczasow e środki z „ducha Lo
carno", a następn ie  z „ducha C hequers"  
ponętę, grożą jedyn ie  o sta teczną k a ta 
strofą zarówno N iem com , jak  i ich  opie
kunom . Asper.

Rząd polski a zbrojenia.
BERLIN. „Telegraphen  Union" do 

nosi z Genewy, że rząd polski m ia ł  ja 
koby zaw iadom ić sek re ta r ja t  generalny  
Ligi Narodów, iż nie może przedstaw ić  
danych , dotyczących s tanu  zbrojeń, s to
sow nie do uchw ały ,  powziętej przez Radę 
Ligi Narodów.

Rząd polski tw ierdzi jakoby w sw em  
piśm ie do sek re tar ia tu  Ligi Narodów, iż 
Rocznik W ojskowy Ligi Narodów, m a 
jący  zaw ierać  zestaw ienie  s tan u  zbrojeń 
w szystk ich  p ań s tw  je s t  niezgody, ponie
waż brak  jest w n im  danych  o siłach 
zbrojnych Związku sowieckiego. Ś w iad 

czy to o n ie jednakow em  trak tow aniu  
w szystk ich  państw .

Rząd p o l s k i  zw raca się jakoby w 
sw em  piśm ie  do sek re tar ja tu  Ligi N aro
dów, aby Rocznik W ojskow y był u zu 
pełniony w tym  sensie, iż w szystkie  
państw a w inny  być powołane w rów nym  
stopniu  do ogłaszania s tan u  sw ych sił 
zbrojnych.

O świadczenie rządu polskiego zostało 
podobno podane przez sek re ta r ja t  Ligi 
Narodów do w iadom ości rządu sowiec
kiego.

(ATE).

Rokowania angielsko-franGuskie wznowione.
P o ż y c z k a  fr ancuska  dla Banku Anglji .  —  Wielka p o ż y c z k a  m i ę d z y n a r o 

d o w a .  —  Projek t  p r z e d ł u ż e n i a  k r ed y tó w  k ró tk o te rm in o w y ch .

PARYŻ. Jed e n  z dyrektorów B anku 
Anglji  sir Robert Kindersley przybył do 
Paryża, celem w znowienia rokow ań  z 
B ankiem  Franc ji  w sprawie udzielenia  
ang ie lsk iem u  Bankowi em isy jnem u  k re 
d y tu  redyskontow ego.

Z rozmów tych  w ynika, że porozu
m ienie  nastąp iło  i że wielkie banki fran- 
cuskio w ezm ą udział w projektowanej 
pom ocy dla B anku  Anglji. B ank Francji  
w porozum ieniu  z F ederal Reserve Bank 
udzielił B ankow i Anglji  k red y tu  w w y
sokości od 45 do 50 miljonów funtów.

P rasa  nie m ówi nic o w arunkach  
poli tycznych tej transakcji,  której w a 
ru n k i  f inansow e m ają  być bardzo ko
rzystne .  F ran cu sk a  transza k redytów  m a 
być pokry ta  zarówno przez B ank  F ra n 
cji, jak  i wielkie banki pryw atne.

Dzienniki parysk ie  wyrażają żywe 
zadowolenie z powodu pom yślnego za
kończenia rokow ań  finansow ych z An-
giją-

„M atin” podkreśla  z naciskiem , że po 
raz pierwszy F ranc ja  i A m ery k a  zdołały 
się porozumieć w dziedzinie finansow ej i 
że biorą udział w transakcji  na rzecz 
B an k u  Anglji na  stopie zupełnej rów no
ści. (PAT).

Kilkumiljardowa p o ż y c z k a  c e l e m  
p r z e p r o w a d z e n i a  stab i l izacj i .

LONDYN. Nowojorski koresponden t  
„Daily Mail” donosi, że wśród am ery 
k ań sk ich  kół bankow ych  pow sta ła  m yśl 
wielkiej pożyczki m iędzynarodowej z u- 
działem  rządów  A m eryki,  Anglji i F ra n 
cji dla przeprowadzenia stabilizacji sy 
tuacji św iata .  Pożyczka ta  m a  wynosić  
k ilka  m iljardów dolarów.

Myśl tę m a  popierać szereg na jw ybi
tniejszych przedstaw icieli  św ia ta  f in a n 
sowego, ja k  Mellon, Schacht, sir Josuah , 
S tam p, Oven Young, którzy uw ażają  
przeprow adzenie podobnej akcji za w y 
konalne. T erm in  pożyczki m iałby  w yno
sić od 10 do 25 lat. (ATE).

C z y ż b y  p o w o d z e n i e  pro pozycj i  
akcji  Luthera?

LONDYN. Donoszą z Nowego Jo rku , 
że am erykańsk ie  koła f inansow e usto
sunkow ują  się przychylnie  do propozycji 
prezesa B anku  Rzeszy w spraw ie  p rz e 
dłużenia  kró tko term inow ych  k redy tów  
am ery k ań sk ich  w Niem czech na  prze
ciąg  6 miesięcy.

Szczegóły techniczne propozycji L u 
th era  są badane przez specja lny k o m ite t

bankierów, k tóry  udzieli p raw dopodo
bnie przychylnej odpowiedzi w ponie
działek, t. j. jeszcze przed zniesieniem  

.ograniczeń płatniczych w Niemczech.
Bankierzy am erykańscy  k ładą  jed n ak  

nac isk  na  u trzym anie  w sile zarządzeń 
przeciwko ucieczce kapitałów  z Niemiec. 
Koła te uw ażają  zw yżkę stopy d y sk o n 
towej B anku Rzeszy jako sku teczny  śro 
d ek  dla śc iągnięcia  kap ita łów  w yw iezio
nych  zagranicę. Bankierzy w yrażają  
przekonanie, że odprężenie na ry n k u  f i
nansow ym  może nas tąp ić  z chwilą po 
w ro tu  do k ra ju  kapitałów  n iem ieck ich  
lokow anych  zagranicą , k tóre  są oszaco
w ane na  kw otę  8 m iljardów  m arek .

Również „T im es” wyraża zadowolenie 
z powodu podwyższenia stopy B anku  
Rzeszy do 15 proc. (ATE).

Powrót  Marsza łka  P i ł sudsk iego
do W arszaw y.

WILNO. Marszałek Józef P iłsudsk i 
w yjechał wraz z rodziną w dniu 1 b. m.
0 godz, 8.55 z W ilna  do W arszaw y. N a  
dw orcu obecni byli prezes rady  m in i
s trów A leksander  P rystor,  wojewoda w i
leńsk i Z y g m u n t  Beczkowicz, dowódca 
1-go pu łku  Legjonów płk. W enda i 
inni.

W A RSZA W A. P ociąg iem  w ileńsk im , 
przychodzącym  na dworzec W ileńsk i o 
godz. 17.16 powrócił do W arszaw y z Pi- 
kiliszek M arszałek P iłsudsk i z rodziną.

Na dw orcu pow itali  M arszałka p rzed
stawicie le  w ładz z m arsza łk iem  Sejm u 
Sw ita lsk im , m in  P ierackim , wicemin. 
gen. Sławoj - Sk ładkow sk im  i w icem in. 
C zapskim  na czele.

M arszałek P iłsudsk i  po pow itan iach  
odjechał w raz  z rodziną sam ochodem  do 
Sulejówka.

Episkopat  polski
wzyw a do pomocy bezrobotnym.

W ARSZAW A. Wobec coraz przy
krzejszego położenia życiowego ludno
ści roboczej, E p isk o p a t  postanow ił w e 
zw ać całe społeczeństwo do energicznej 
pomocy dla bezrobotnych i ubogich. A k
cja ta  m a  objąć zbieranie  przez o rgan i
zacje dobroczynne środków  pien iężnych
1 żyw ności oraz rozdzielanie ich na jw ię
cej potrzebującym . Szczegółowe zarzą
dzenia w ydadzą księża b iskup i w sw o
ich diecezjach.

Ep iskopat żywi nadzieję, że akcja ta  
dozna jak  najszerszego poparcia od ca
łego społeczeństwa.

Po n ies ien ie  bandery
na polskiej łodzi podwodnej.

CHERBOURG. W niedzielę, 2 s ierp
nia b. r. odbyła się w  C herbourgu  u ro 
czystość podniesien ia  polskiej bandery  
wojennej n a  pierwszej naszej łodzi pod
wodnej „Ryś”, jaka  w y budow ana  została 
w e F ranc ji  i osta tecznie  przekazana zo
s ta ła  polskiej m ary n a rce  wojennej.

„R y ś”, którego dowódcą je s t  kpt. E d 
w ard  Szystowski, przybędzie w połowie 
s ierpnia b. r. wraz z d rugą  łodzią pod
w odną „W ilk ” do Gdyni i obejmie s łuż
bę na  B ałtyku . Tonnaż obu łodzi, k tóre 
są o s ta tn im  w yrazem  techn ik i w tej 
dziedzinie, wynosi około 1,000 ton 
każda.

Podniesienie bandery  na „ W ilk u ” nie 
zostało dotychczas usta lone, jed n ak że  
nas tąp ić  m a  za jak ieś  10 dni.

Ucieczka kap i t a łów z Japonj i .
LONDYN. W ed łu g  doniesień p rasy  

japońskiej, na jap o ń sk im  ry n k u  f in a n 
sow ym  daje się zauw ażyć odpływ k ap i
tałów zagranicznych.

W k ład y  B anku  Japonji  w os ta tn im  
k w arta le  zmniejszyły się o 200 miljonów 
jen. Z sum y tej 120 miljonów jen w y 
słano zagranicę . (ATE).
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Międzynarodowy z jazd  esperantystów
w Krakowie.

Już trzeci dzień obraduje w Krako
w ie międzynarodowy z>zd esperanty
stów, z udziałem k iik u  tysięcy osób. 
W  niedzielę odbyło się w kościele Mar- 
jack im  uroczyste nabożeństwo na in ten
cję zjazdu; kazanie w ygłosił w języku 
esperanckim ks. Cseh, Węgier. Z ko
ścioła udano się na ul. Niecałą, która 
została przemianowana na ul. Doktora 
Ludw ika  Zamenhofa, twórcy esperanta.

Ułani poturbowali komunistów.
LW Ó W . Wczoraj w Stanisławowie 

grupa komunistów, złożona z 30 osób u- 
rządziła demonstrację przy ul. Sapie- 
żyńskiej w bliskości koszar 6 p. ułanów, 
wznosząc okrzyki antypaństwowe i za
chowując się prowokacyjnie wobec żo ł
nierzy. Gdy kilkunastu  ułanów wypadło 
z bramy, chcąc samorzutnie rozpędzić 
hałasujących demonstrantów, ci rzucili 
się do ucieczki, niektórzy jednak z po
śród nich w ystąpili agresywnie, przy- 
czem w stronę ułanów padły dwa strza
ły . Podekscytowani tern ułani wzmogli 
pościg i dopadłszy komunistów, k ilku  z 
nich lekko poturbowali, dwunastu zaś 
schw yta li i  oddali w ręce po lic ji wraz 
z niesionym przez nich czerwonym sztan
darem. (PAT).

Banki polskie w Bdańsku.
GDAŃSK, Przedłużające się przesi

lenie na tutejszym rynku pieniężnym 
bynajmniej nie wpływa ujemnie na sy
tuację f i l j i  banków polskich w Gdańsku, 
jak  również na działalność miejscowej 
in s ty tuc ji bankowej, związanej z kap ita 
łam i polskim i i  angielskim i, a m iano
w icie  „B ritish  and Polish Trade Bank” . 
W szystkie te instytucje, a w szczegól
ności „B ritish  and Polish Trade Bank” 
od chw ili wybuchu kryzysu pokaźnie 
rozszerzyły swoje obroty i wciąż zyskują 
zaufanie poważnych kół gospodarczych 
wolnego miasta. (PAT).

Bernard Shaw
w przejeździe przez Warszawę.

W ARSZAW A. W ciągu godziny ba
w ił w Warszawie w przejeździe do Lon
dynu przejeżdżający pociągiem moskiew
skim , po kilkunastodniowym  pobycie w 
Rosji sowieckiej, znany powieściopi- 
sarz angielski Bernard Shaw, wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami: lady Astor 
z mężem i synem i lordem Lothian'em. 
Bernard Shaw udzie lił przedstawicielom 
prasy krótkiego wywiadu.

ZwyGięstwo w ioślarek polskich
w Londynie.

LONDYN. W Londynie odbyły się 
pierwsze w  A n g lji międzynarodowe za
wody wioślarskie kobiet. Do zawodów 
stanęły w ioślarki polskie i angielskie. 
W iośla rk i polskie wzię ły udział w biegu 
jedynek i czwórek wyścigowych. Bieg 
odbywał się na klasycznym szlaku za
wodów Oxford — Cambridge na dystan
sie 1,500 m. Zawody rozpoczęła, startu
jąc na jedynce Grabicka, przeciwko A n 
gielce Chemberlen, nad którą mimo po
trącenia je j wiosłem, odniosła zwycię
stwo.

W  biegu czwórek, w którym  ze stro
ny polskiej brały udział: Honkiewiczów- 
na, Cnabaiska, Sztransówna i Gaszczyń- 
ska pod sterem Kożuchowskiej, ze stro
ny angielskiej zaś najlepsza drużyna 
angielska, składająca się z wioślarek 
klubu „Is lew orth ” , Polki odniosły rów
nież świetne zwycięstwo, kończąc bieg 
w czasie 4 m in. 45 sek.

Wieczorem w ioślarki polskie były 
podejmowane bankietnm przez koleżan
k i angielskie.

W  poniedziałek mają się odbyć za
wody polsko-angielskie na Tamizie, oko
ło Greenwich.

Niemcy pojadą do Rzymu.
BERLIN. W edług in form acji biura 

Conti, wyj-azd do Rzymu kanclerza B ril- 
ninga i min. Curtiusa wyznaczony zo
stał na środę.

Przyjazd do Rzymu m inistrów  nie
m ieckich nastąpi w piątek rano. Wtedy 
też przewidziane jest przyjęcie kanclerza 
Brtin inga i m in. Curtiusa przez Musso- 
lin iego i m in istra  spraw zagranicznych 
Grandiego.

Pobyt m in istrów  Rzeszy w Rzymie 
potrwa dwa dni, gdyż kanclerz B riin ing  
pragnie powrócić do Berlina już w po
niedziałek. Omawiany ma być kompleks 
zagadnień po lityk i zagranicznej, dotyczą
cy wspólnych interesów W łoch i N ie
miec.

Niemieccy mężowie stanu złożą rów
nież w izytę Papieżowi.

TEATR „O PEO W f i Dziś i dni następnych.
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! O z i ś !

Najnowszy film Paramountu całkow icie  m ów iony po po lsku l p. t.

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o tężn y dram at, o p arty  na w ypadkach znanej pow ieści 7 LI V P I F 7 T LI fl 11 
   — JÓZEFA CONRADA KORZENIOWSKIEGO p. t. „ Ł  W I U I Ij O I W U .
W rolach głównych: Ulubieńcy Publiczności! —  Potentaci naszych ekranów! 
M arja  M alicka — Adam  Brodzisz — B ogusław  Sam borski

w  otoczeniu n a jw yb itn ie jszych  artys tó w  E u ropejskich .
Nad program D źw iękow y T yg o d n ik  P aram ountu  Aktual. chw ili b ież.

UWAGA: Pomimo kolosal. w ysokie j dzierż, tego film u, ceny m iejsc

niepowodzenie dnia antymilitarnep.
Jedynie w Warszawie starcia komunistów z policją. —  N a o g ó ł w całym

kraju spokojnie.

W ARSZAW A. W związku z odda- 
wna zapowiedzianemi na dzień 1 sierp
nia demonstracjami komunistycznemi 
pod hasłem „wojna w ojn ie", — jako w 
rocznicę wybuchu wojny światowej — 
władze bezpieczeństwa stolicy przedsię
wzięły wszelkie środki, celem niedopu
szczenia do zakłócenia spokoju na m ie 
ście.

Do południa żadnych też ekscesów 
nie zanotowano.

Dopiero pierwszą próbą w tym  k ie 
runku było wystąpienie bojówki kom u
nistycznej w sile 200 ludzi, oaoło godz. 
15. * Bojówka ta ulicą Leszno podążała 
ku placowi Bankowemu. Na rogu u licy 
Leszno i Orlej pochodowi zagrodził dro
gę patrol policyjny, złożony z przodow
nika i posterunkowego.

Na w idok policjantów z pochodu po
sypały się strzały rewolwerowe. Wez
wani przez patrol do rozejścia się, idący 
w pochodzie komuniści rozpierzchli się, 
w dalszym jednak ciągu strzelając do 
patrolu.

Od ku l bojówki komunistycznej za
b ity  został Josek Kaszowski, oraz ciężko 
ranny Nison Czerwonogóra, którego Po
gotow ie—w stanie beznadziejnym — od
wiozło do szpitala na Czystem.

Wszelkie usiłowania komunistów, by 
sprowokować policję do użycia broni 
zawiodły. Nie odniosły również skutku 
nawoływania robotników do s t r a j k u .  
Nie zanotowano nigdzie wypadku opu
szczenia przez robotników warsztatów 
pracy. Wszyscy pracowali normalnie i 
po ukończeniu zajęć spokojnie powróć l i  
do domów.

Nad wieczorem zebrali agitatorzy ko
m unistyczni kilkudziesięciu wyrostków, 
z których uform owali pochód, dążąc z 
u licy D ługiej przez Podwale do placu 
Zamkowego.

W  w yn iku  interwencji policji, kom u
niści pochowali się po domach, z któ
rych zo stali wyciągnięci i przewjezieni 
do aresztu.

Ogółem kilkadziesiąt osób zostało a- 
resztowanych.

Zarówno w Krakowie, jak w Kielcach 
i Łodzi przeszedł „dzień antywojenny" 
zupełnie spokojnie.

' We Lwowie doszło jedynie do nic nie 
znaczących demonstracyj od gmachu 
teatru i na ul. Zamarstynowskiej. Wszę
dzie policja interwenjowala ze skutkiem . 
Aresztowano k ilka  osob.

Na całym Śląsku również „dzień an
tyw ojenny" przeszedł zupełnie spokoj
nie, w Zagłębiu Dąbrowskiem doszły do 
utaczek Komunistów z policją. Zajścia 
zostały zlikw idowane, przyczeem aresz
towano 30 osób.

„Dzień antymilitarny“ zagranicą.
BERLIN. W dniu komunistycznego 

dnia „antywojennego" padły l i c z n e  
strzały we wschodnich dzielnicach Ber
lina. Demonstrujący komuniści starli się 
ze swym i przeciwnikam i politycznym i 
oraz policją.

Dano szereg ostrych strzałów karabi
nowych i rewolwerowych. K ilku  ludzi 
zostało ciężko rannych, w tern 2 funk- 
cjonarjuszów policji.

Pozatem jest w ielu lżej rannych i 
poszwankowanych.

LONDYN. Na Trafalgar Square m iały 
miejsce w ie lk ie  dem onstrate, w których 
wzięło udział ponad dwa tysiące kom u
nistów.

W czasie demonstracyj tych przema
w ia li mówcy, wzywając do bezwzględ
nej w a lk i z kapitalizmem. Szereg osób 
protestujących przeciwko uchwałom ko
munistycznym , w tern k ilk u  dziennika
rzy komuniści dotk liw ie  pobili.

Młodzież „narodouia“ przeciw państwu.
Włamywacze i mąciciele z obwiepola siłowali wykraść broń dla swych 

ciemnych celów. —  Sensacyjne wyniki rewizji u młodych obwiepolaków:
rewolwery, granaty i karabiny.

KIELCE. W Kielcach dokonano ta 
jemniczego włamania do szkoły handlo
wej, oraz do gimnazjum im . Śniadeckich. 
Podczas włamania do kancelarię i gabi
netu dyrektora gimnazjum im. Śniadec
kich, włamywacze po rozbiciu biurek i 
kasetki usiłow ali dostać się do lokalu, 
gdzie przechowywana była broń szkol
nych hufców P. W., lecz zostali sp ło
szeni i zbiegli.

Podczas ucieczki jeden z nich na
tkną ł się na stróżkę, która zagrodziła 
mu drogę, ale pod groźbą użycia rewol
weru musiała ustąpić. Stróżka poznała 
jednak napastnika i to pozwoliło ustalić 
osoby sprawców.

Dochodzenia usta liły, że sprawcami 
włamania są członkowie organizacji m ło
dych Obozu W ie lk ie j Polski, uczniowie 
gimnazjum kieleckiego i synowie lep
szych rodzin w Kielcach. Organizacja, o- 
parta na systemie tró jkowym , zbierała 
się w pokojach kawalerskich, gdzie po 
nieudałych włamaniach do szkoły han
dlowej, a następnie do gimnazjum, u- 
planowano dokonanie włamania do sk ła
du broni Józefa Tomickiego przy u licy 
Wesołej.

Przeprowadzone dochodzenie dopro
wadziło do zdobycia obfitego materjału 
obciążającego i aresztowania: Stanisława 
Święekiego, ucznia 7 klasy gimnazjum 
Śniadeckich, syna właściciela jednej z 
największych drukarń w Kielcach, Zyg
munta M atyni, ucznia 7 klasy, syna kie
rownika spółdzielni „O gniwo” w Biało- 
gonie, Wacława Prokopowicza, ucznia 
7 klasy, u którego odbywały się konspi
racyjne zebrania.

K ierownikiem  całej tei roboty m ia ł 
być uczeń gimnazjum im. Śniadeckich i 
wychowanek jednego z księży w Rado

m iu, W ie s ła w  Krzakowski. Wśród kores
pondencji znaleziono lis ty  pisane częścio 
wo szyfrem, z których wynika, że o r
ganizacja utrzym ywała ścisły kontakt z 
w yb itnym i kierownikam i Stronnictwa 
Narodowego na terenie miasta Kielc.

W  listach tych wymieniony był sze
reg nazwisk osób współpracujących z 
organizacją, m. in. nazwiska: Kiszewskie
go Zygmunta, ucznia V I klasy, syna ar
chitekta dyrekcji robót publicznych, E m i
la Zaręby studenta uniwersytetu, Jerzego 
Sulim ierskiego, absolwenta wydziału 
prawa, Pasławskiego, Ryszarda Ungera i 
innych.

Przeprowadzone u tych osób rewizje 
dały obfity  materjał obciążający.

U Ungera znaleziono k ilka  rewolwe
rów, cztery granaty ręczne, jeden g ra 
nat gazowy, k ilka te t nabojów do kara
binów Mauzera i Manlichera, różne che- 
m ikalja  i notatki.

W związku z powyższą sprawą aresz
towany został inżynier fab ryk i „G ranat” 
w Kielcach, Jerzy Król. Śiedztwo trwa 
dalej.

Bandyci odbrabowali ambulans pocztowy  
pod Dreznem.

BERLIN. W lesie nieopodal Drezna 
znaleziono ambulans pocztowy rozbity 
obrabowany przez zuchwałych bandytów. 
Jak się okazuje bandyci we własnem 
aucie zagrodzili drogę ambulansowi, a 
gdy ten stanął, jeszcze dwóch bandytów 
wyskoczyło z lasu.

Po steroryzowaniu szofera ambulansu 
i  jego towarzysza bandyci związali ich, 
poczem zrabowali gotówką 21.500 marek.

Bandyci uc iek li własnem autem i 
zdołali zatrzeć wszelki ślad za sobą.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3

W rzen ie  w Hiszpanji.
Zamachy komunistów na urządzenia 

publiczne.
PARYŻ. Strajkujący pracownicy te 

lefonów przerwali komunikację telefo
niczną Madrytu z Paryżem. Przerwa 
w kom unikacji trwała przeszło 24 go
dziny.

W Amayur, pod Paraploną, nieznani 
sprawcy usiłowali wysadzić dynamitem 
pom nik królewski. Wśród ludności po
wstała panika. Ecsplozja była tak silna, 
że w k ilku  domach zarysowały się ścia
ny i w ielkie odłamy skalne stoczyły się 
na wieś.

W  Kordobie odbyły się demonstracje 
uliczne na znac protestu przeciwko roz
porządzeniu burmistrza o zamknięciu lo
kalu związku socjalistycznego.

Stan oblężenia w Saw iil został znie
siony. Do Sew illi przybyła komisja par
lamentarna celem przeprowadzenia śledz
twa w sprawie ostatnich rozruchów.

Zwycięstwa tezy Iranouskiej.
PARYŻ Odbyła się w Paryżu nad

zwyczajna sesja kom itetu wykonawczego 
Międzynarodowej Izby Handlowej, zwo
łana głównie przy poparciu A ng lji. Cho
dziło o przeprowadzenie uchwały, zale
cającej rządom zlikw idowanie obecnego 
kryzysu niemieckiego przy pomocy je
dynie zarządzeń natury finansowej.

Dyskusja na posiedzeniu kom itetu 
wykonawczego była bardzo burzliwa.

W rezultacie przy ponarciu B elg ii, 
Polski oraz państw Małej E ite n ty , zw y
ciężyła teza francuska, udaremniając tem 
nowy manewr niem iecki, dążący do wy
warcia w p ływ u na ftnansjerę m iędzyna
rodową. (PAT.)

Łagodny w yrok  na szpiegów
francuskich.

PARYŻ. Sąd okręgowy wydał wyrok 
w sprawie kradzieży poufnych dokumen
tów w M inisterstw ie Spraw Zagranicz
nych.

Główny oskarżony Colliaud, który 
przydzielony był do M inisterstwa w cha
rakterze wicekonsula i zarządzał działem 
szyfrów, został skazany na 4 lata w ię
zienia.

N ie jaki Gobard, który służył za po
średnika, skazany został na trzy lata 
więzienia, wreszcie Rumun Lecca, k tóry 
dostarczał państwom obcym za odpo- 
Wiedniem wynagrodzeniem wykradzione 
przez Colliaud dokumenty, został ska
zany na dwa lata więzienia. (PAT.)

Krwawy dram at rodzinny w Genewie.
GENEW A. W  Genewie rozegrał się 

dramat rodzinny, który stanowi centrum 
zainteresowania op in ji publicznej. Zna
ny publicysta i docent uniwersytetu ge
newskiego, Jose Gomez de Silva, po 
krótk ie j sprzeczce z żoną w ystrze lił do 
niej k ilkakro tn ie  z rewolweru, kładąc ją  
trupem na miejscu. Gomez de Silva zo
stał aresztowany; w czasie przesłuchania 
oświadczył on, że otrzymał lis t anoni
mowy, w którym  zwrócono mu uwagę 
na złe prowadzenie się żony i wym ie
niono nazwisko jego rywala. Docent bę
dzie odpowiadał za zabójstwo. Jest on 
oficerem w łoskim  w rezerwie i synem 
znanego profesora uniwersytetu w Pa
dwie, (ATE).

Komuniści zbom bardow ali koszary.
Krwawe wystąpienia komunistów 

w Macedonji.
ATENY. W mieście Serret, w Mace- 

donji greckiej przyszło do poważnych 
starć między kom unistam i i policją. 
Podczas strzelaniny zabity został oficer 
polic ji, a szef miejscowej polic ji odniósł 
ciężkie rany.

Frontowe sale koszar pieohoty zosta
ły  zdemolowane przez granaty ręczne, 
rzucane przez bojówkę komunistyczną.

Mimo licznych aresztowań panuje w 
mieście w ie lkie podniecenie i obawa 
przed powtórzeniem się awantur.

Policja w Salonikach obstawiła silne- 
m i posterunkami wszystkie gmachy p u 
bliczne.

W porcie ateńskim Pireus bo jow n i
cy komunistyczni zastrzelili z zasadzki 
oficera polic ji i ciężko poranili drugiego, 
śpieszącego koledze z pomocą. A reszto
wano 50 osób, wchodzących w rachubę 
jako sprawców skrytobójczego mordu.
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Okropne położenie szkoły na Zauiodziu.
Łobuzerja rzuca kamieniami do budynku szolnego, grożąc dziatwie nie

bezpieczeństwem, —  Szkolę należy ogrodzić, a uliczników
surowo

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— Ojciec św. przyjął na specjalnej 
audjencji 0. Ledóchowskiego, generała 
Jezuitów.

— Pod Płowcami, gdzie Władysław 
Łokietek; stoczył zwycięską bitwę, sypią 
obecnie kopiec pamiątkowy. Właściwa 
uroczystość odbędzie się 27 września, tj. 
w dzień rocznicy.

— W Przemyślu został aresztowany 
jegen z bandytów, którzy napadali na 
ambulans pocztowy pod B rczą, zrabowali 
18 tys. zł. i zabili policjanta Gibczyń' 
skiego.

— Pod Niskiem (Woj. Lwowskie) 
dwaj bandyci napadli na listonosza, k tó 
rego steroryzowali, zabierając mu torbę 
z 4.500 zł. i listem pieniężnym na 50 
franków. Bandyci zbiegli.

— Polskie okręty wojenne, odbywa
jące podróż ćwiczebną na wodach estoń
skich, odpłynęły na południe.

— W najbliższy wtorek odbędą się 
w Warszawie narady pracowników m iej
skich Instytucji Użyteczności Publicznej 
dla omówienia akcji przeciwko obniżce 
płac.

— Tomasz Edison, wszechświatowej 
sławy wynalazca amerykański, zanie
mógł ciężko. Wobec podeszłego wieku, 
lekarze nie mają nadziei uratowania 
chorego.

— W Pradze odbyło się uroczyste o- 
twarcie V II ujazdu Międzynarodowego 
Związku Inwalidów Wojennych „Ciamac” 
z udziałem przedstawicieli 27 organiza- 
cyj z 11 państw. (PAT).

— W N >wym Jurku w k ilku  punk
tach miasta doszło do starć pomiędzy 
policją a bandytami. Dwóch bandytów 
zostało zabitych, a 12 odniosło rany.

— Rada Banku Rzeszy przyjęta wnio
sek dyrekcji, w sprawie podniesienia 
stopy dyskontowej Banku Rzeszy z 10 
na 15 proc., a stopy lombardowej z 15 
na 20 proc. Zwyżka ta wejdzie w ży
cie z dniem jutrzejszym.

— Bomba, niesiona nieuważnie przez 
pewnego młodego człowieka, w Kalkucie 
(Indje) wybuchła przedwcześnie, raniąc 
poważnie niosącego bombę. W związku 
z tym faktem policja aresztowała 6 osób.

— Podniesienie stopy dyskontowej 
Banku Angielskiego z 3 i pół do 4 i pół 
proc. nie wywołało w city niespodzian
ki. Decyzję władz bankowych komentu
ją nie jako konsekwencję braku pienią
dza, a jedynie jako rezultat nienormal
nej sytuacji na światowym rynku w y
miany pieniężnej.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  4 s ie rp n ia : D o m in ik a  W .
W s c h ó d  siońca : g. 4.01. Z achód 19 25.
D łu g o ś ć  dn ia  15 godz. 24 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  I  A -  

łe ja , T rz e c ie g o  M aja.
W  n o c y  z w to rk u  na środę : l i i  A le ja ,

N a ru to w ic z a .

InauguraGja działalności Legjonu 
M łodych.

podniosła uroczystość organizacji 
państwo wotwórczej.

W niedzielę odbyła się uroczysta ina
uguracja częstochowskiego oddziału Le
gjonu M ł o d y c h ,  Związku Pracy dla 
Państwa.

0 godzinie 10 rano odbyła się przed 
lokalem BBWR. (Dąbrowskiego nr. 6a), 
zbiórka Legjonu Młodych i k ilku  innych 
bratnich organizacyj. Uformowano po
chód, który przy dźwiękach orkiestry 27 
pp. ruszył ku Jasnej Górze. Na intencję 
pomyślności prac Legjonu, odprawił na
bożeństwo na Jasnej Górze, w kaplicy 
przed Cudownym Obrazem M. Boskiej, 
o. Alfons Jędrzejewski.

Na nabożeństwie byli obecni przed
stawiciele władz z komisarzem miasta, 
p. ioż Mazurem i wice-starostą, Bielaw- 
ką, na czele, oraz przedstawiciele woj
skowości i społeczeństwa naszego mia
sta.

O gddzinie 11.30 odbyło się w sali 
Rady Miejskiej inauguracyjne zebranie. 
W  zebraniu, prócz licznie zaproszonych 
gości, wzięły udział Związki: Legioni
stów, Oficerów i Podoficerów Rezerwy, 
Inwalidów Wojennych, Strzelec itp.

Zebranie zagaił p. Henryk Grygosiń- 
ski, komendant obwodu częstochowskie
go Legjonu Młodych, zaznaczając na 
wstępie, że Legjon jest całkowicie od
dany idei Marszałka Piłsudskiego i na
dal pójdzie po tej lin ji.

Następnie zabrał głos p. Orwid-Bor-

Redakcja pisma naszego otrzymała 
od członka Opieki Szkolnej z Zawodzia 
pismo, przedstawiające w czarnych bar
wach położenie szkoły powszechnej Nr. 
20 w parku Narutowicza. Sam gmach 
szkolny urządzony jest według ostatnich 
wymagań, grono nauczycielskie najzu
pełniej dobrane, umiejące pod każdym 
względem sprostać zadaniu, wychowując 
wzorowo dziatwę naszą na dobrych o- 
bywateli miasta i kraju. Ale nauczyciel, 
stwo ma też wiele kłopotu, musi się 
badzo troszczyć o bezpieczeństwo powie
rzonej jego opiece dziatwy, która nara
żona jest na największe przykrości ze 
strony dzieci ulicy, dzieci, nieposiadają- 
cych wychowania, przeszkadzających w 
naukach najprzeróżniejszemi środkami, 
na jakie zdybyć się może tylko ulica.

Gmach szkolny nie posiada ogrodze
nia, dlatego też dzieci i niedorostki z o- 
kolic przychodzą pod szkołę, rzucając do 
wnętrza kamienie’ i różne nieczystości, 
czem wywołują zamieszanie wśród uczą- 
cej się dziatwy i niepokój wśród
nauczycielstwa. Wprost wierzyć się nie 
chce, aby coś podobnego miało miejsce 
w obecnych czasach, aby istniało takie

kowski, inspektor Komendy Głównej 
Legjonu Młodych w Warszawie, poczem 
odbyło się odczytanie 12 artykułów wia
ry Legjonu.

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu 
narodowego i Pierwszej Brygady, inspe
ktor p. Orwid - Borkowski odebrał od 
członków Legjonu uroczystą przysięgę. 
Po przysiędze zabrał głos p. dyr. Płodo- 
wski, prezes miejscowej Rady Grodzkiej 
BBWR., następnie komisarz Rządu, pan 
inż. Mazur, wice-prezes zw. Legjonistów, 
p. pułk. Capliński, dowódca 27 pp., p.’ 
Kurkowski i wielu innych.

Na zakończenie uroczystości orkie
stra odegrała Pierwszą Brygadę, zaś 
chór „Pochodnia" odśpiewał kantatę na 
cześć Marszałka Piłsudskiego i „P ierw
szą brygadę". Chór i jego dyrygenta, p. 
Władysława Leszczyńskiego, za dosko
nałe wykonanie powyższych utworów— 
publiczność darzyła gromkierai oklas
kami.

Legjon Młodych—to organizacja, k tó
ra stoi na straży ideałów narodowych, 
bez szumnej reklamy, na straży ideałów’ 
wszczepionych w naród przez Wielkiego 
Wodza, Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Legjon Młodych może liczyć na popar
cie olbrzymiej większości społeczeństwa, 
które wiernie stoi przy sztandarze nie
podległości.

Wieczorem w salt R idy Miejskiej 
odbyła się . czarna kawa“ , podczas któ- 
rpj przygrywała orkiestra smyczkowa 
27 p.p. W miłej harmonji bawiono się 
do godz. 4 - ej rano.

W najbliższej przyszłości poświęcimy 
Legjonowi Młodych więcej miejsca, po
dając k ilka artykułów o znaczeniu tej 
organizacji, której już poprzednio po
święciliśmy sporo miejsca.

K o lo n je  le tn ie  d la  dzieci w P o 
ra ju , W ub. piątek powróciły z kolo- 
nij letnich w Poraju dziewczęta, uczęsz
czające do miejskich szkół powszech
nych, po przebyciu na letnisku całego 
miesiąca.

Kolonje letnie miały na naszą dziat
wę wpływ bardzo dodatni, — nabrała ona 
sił, odetchnęła należycie i z nową ener- 
gją wróciła do domowych pieleszy. Każ
da z dziewcząt przybrała znacznie na 
wadze, a jednej z nich w ciągu miesią
ca pobytu w Poraju przybyło 4 kilo.

W sobotę, l-go b. m. * przybyło do 
Poraja na miejskie kolonje letnie 167 
chłopców, uczęszczających do Częstochow 
skich szkół powszechnych.

Wszyscy chłopcy rozmieszczeni zo
stali wygodnie i pozostaną tam przez 
cały sierpień.

Ze strony rodziców dzieci, które by
ły  na kolonjach letnich, wyrażają pod 
adresem magistratu szczere uznanie, za 
tak wzorową organizację wywczasów dla 
młodego pokolenia.

B ojo w o z a ła tw ili spór m a ją t
kow y. W jednem z mieszkań aornu 
przy ul. Narutowicza 187, z oowodu 
nieporozumień osobistych, wynikłych na 
tle sporów majątkowych, doszło do kłó* 
toi, a następnie do bójki pomiędzy An
tonim Zawadą i Wiktorem Hebdowskim. 
W czasie bójki obaj przeciwnicy zadali 
sobie szereg ran. „Zapaśników” rozdzie
l i l i  dopiero sąsiedzi.

ukarać.

zwyrodnienie wśród mieszkańców nasze 
go miasta. Rodzice tych zwyrodniałych 
dzieci i niedorostków zasługują na naj
większe potępienie, ich to bowiem obo
wiązkiem jest dbałość o wychowanie 
młodego pokolenia w pierwszym rzędzie. 
Jeżeli patrzą na barbarzyńskie wybryki 
swych dzieci,niekarcąc ich odpowiedniemi 
naukami, ściągają na siebie pogardę 
społeczeństwa i odpowiedzialność wobec 
władz, które sprawą tą zajmą się ener
gicznie.

Przerwy pomiędzy naukami dziatwa 
wspomnianej szkoły spędzać musi w 
murach szkolnych, w obawie niebezpie
czeństwa, gdyby natomiast gmach szkol
ny był ogrodzony, mogłyby się na dzie- 
dzińcy odbywać niektóre lekcje, o czem 
dz!ś pomyśleć nawet niepodobna.

Opieka Szkolna tei dzielnicy, za po
średnictwem „Słowa Częstochowskiego” , 
prosi pana komisarza R?ądu, J. Mazura, 
aby zecaciał wejrztć w te nad wyraz 
przykre stosunki' i przez odpowiednie 
posunięcia położył kres wszystkiemu, co 
dotąd dzieje się ze szkołą Nr. 20 w par
ku Narutowicza.

„D zień  przec iw w ojenn y" w Czę
stochow ie minął zupelnse spokojnie, 
dzięki środkom zaradczym, zastosowa
nym przez policję. Przez całą sibotę n i
gdzie nie zakłócono spokoju, wszędzie 
panował wzorowy porządek. Pracy n ik t 
nie porzucał.

P o tw o rn a  zb ro d n ia  g łu c h o 
n ie m e g o .

Niepoprawny awanturnik zamordo
wał portjera fabrycznego.

Głuchoniemy Marjan Cyranowski, o 
którego awanturze w jednej z piwiarń 
w Sabinowie pisaliśmy w swoim czasie, 
ponownie dał znać o sobie w ub. sobo
tę. O godz. 11 ej przyszedł on do portjer- 
ni huty na Ziciszu, gdzie pracowała je
go żona pragnąc się z nią zobaczyć, je
dnak portjer fabryczny Edward Fuchs, 
sprzeciwił się, wpuszczeniu go do fabry
ki, twierdząc, że ma taki wyraźny roz
kaz, gdyż wstęp do fabryki jest osobom 
postronnym surowo wzbroniony. Cyra
nowski j8dnak nie chciał tego zrozu
mieć i siłą postanowił usunąć zatrzy
mującego go portjera. Doszło do sza
motania się, w czasie którego głucho
niemy zadał Fuchsowi potężny cios w 
brzuch bagnetem. Rannego w stanie b. 
groźnym odwieziono do szpitala na Za- 
wodziu, gdzie, celem uratowania go, 
chciano przeprowadzić operację, lecz ten 
uparł się i, mimo piekielnych bólów, 
stanowczo sprzeciwił się operacji.

Cyranowskiego aresztowano. Z po
wodu ciężkiego kaleetwa przestępcy, 
jest niemożliwem wydobycie zeń zeznań; 
w tym celu zostanie zawezwany spe
cjalny rzeczoznawca.

W ostatniej chw ili donoszą, jakoby 
Fuchs zmarł, nieodzyskawszy przytom
ności.

W yrodny synalek . P. Piotr W oj
ciechowski (Limanowskiego 21) posiada 
niestety syna, piszemy niestety, gdyż 
lepiej byłoby, gdyby go wcJe nie po
siadał. W ub. sobotę 19-Ietni syn W ła
dysław pobił swego ojca dotkliwie, za
dając mu dwie lekkie rany. Policja po
stara się zapewne uspokoić krewkiego 
sym ka.

Ojciec z synem w rolach ry 
cerzy Ulicznych Niejaki Ghałuba 
i jego syn widocznie pozazdrościli awan
turnikom występów w parkach i na dro
gach publicznych, gdyż wystąpili w ro
lach „rycerzy” , napadając na ulicy na p. 
Jana Cisowskiego (Pułaskiego 30), któ
rego dotkliwie pobili. .Bohaterowie” 
przy sposobności „u lży li” p. Cisowskie
mu, zabierając mu z kieszeni 8 zł. go
tówką, poczem zbiegli narazie bezkarnie. 
Poszkodowany doniósł o tern policji, któ
ra — jeśli się udowodni winę Chalubom 
— gotowa jest zapewnić im  schronienie 
w nowym ’’hotelu” na Zawodzili.

Coraz n ieb ezp iec zn ie j na u li
cach. Mimo, że policja z całą surowo
ścią tępi występki szumowin, przestęp
czość nie ustaje, a wieczorami tu i ów
dzie nie można przejść spokojnie. W nie
dzielę wieczorem zaczepiony został na 
ulicy p. W itold Pieprznik (Dąbrowskie
go 32).przez niewykrytów dotąd łotrów, 
którzy p. P. dotkliwie pobili.

Od Administracji
Prosim y Sz P renum erato rów  o 
łaskaw e u reg u lo w an ie  zaległych  
należności za u b ie g łe  m iesiące.

Czarne charaktery  braci Czar
nych. P. Moszek Czarny prócz nazwi
ska, posiadał również czarny charakter, 
gdyż zachciało mu się zaczepiać przecho
dniów. Dobrał więc sobie również „czar
nego” brata swego i napadł na ulicy 
Koszarowej na Abrama Szczerbiła (War
szawska 39), a gdy ten począł się bro
nić, szlachetny braciszek „czarnego” po
b ił go dotkliwie laską, sam zaś „boha
ter” Moszek zadał mu lekką ranę nożem 
w lewy policzek.

Policja żywo zainteresowała się „ ry 
cerskimi” braćmi, to też gdy osiądą w 
więzieniu zrobi im  się niewąpliwie czar
no w oczach.

Znów  gruby w ybryk ło tró w .
Od pewnego czasu, grasuje w naszem 
mieście k ilku opryszków, którzy zacze
piają spokojnych przechodniów wieczora
mi, zażywającymi w Alejach świeżego 
powietrza. Szajka ta wybiła również 
szyby bez najmniejszego powodu, w i
docznie dla sportu, w mieszkaniach 
niektórych mieszkańców naszego miasta. 
Ub.soboty k ilku  nieznanych łotrów wybiło 
6 szyb w kiosku p. Arona Wasercuga, 
zam. w fermie ogrodnicze', o czem ten 
zameldował policji. Niewątpliwie policja 
nasza energicznie zabierze się do ukara
nia opryszków, zaczepiających obywateli 
naszego miasta i niszczących ich dobro.

K radzieże. Z wozu p. Jó '.efa Irzy
kowskiego (św. Barbary 63) na rogu u- 
licy Warszawskiej skradziono walizę, 
zawierającą garnitur, bieliznę, kołnierzy
k i i krawaty, łącznej wartości 250 zł.

— Nieznani sprawcy skradli z pola 
p. Józefa Cudzińskiego (Ż ibia 16), 50 
snopków owsa, wartości 40 zł.

— Z poła p. Antoniego Bożyka (Sa- 
binowska 113) skradziono większą ilość 
ziemniaków na sumę 40 zł.

— Do mieszkania p. Marji MRdy 
(Dobra 9) dostali się przez otwarte okno 
nieznani złodzieje, którzy skradli z szafy 
portfel, zawierający 80 złotych i różne 
dokumenty.

Z POUIUTII CZĘSTOCHOWSKIEGO:

Rejonowe ćwiczenia 
straży ogniowych we Wrzosowej.

W ub. niedzielę odbyły się we Wrzo
sowej rejonowe ćwiczenia konkursowe 
straży ogniowych, pod dowództwem ko
mendanta p. Serednickiego, który przy
był w tym celu ze swym sztabem. Ńa 
8 straży, należących do tego rejonu, sta
nęło do ćwiczeń 5 drużyn, wykazując 
znaczny postęp i sprężystość. Całość ćw i
czeń wypadła ku ogólnemu zadowole
niu, to też p. kom. Serednicki wyraził 
stratom ogniowym pochwałę. Przy tej 
sposobności p. kom. Serednicki udeko
rował odznaczeniami za wysługę lat 13 
strażaków, w tej liczbie prezesa wrzo- 
sowskiej straży ogniowej, p. inżyniera 
Józtfa Rudnickiego, dyrektora tamtej
szej cementowni.

Sala wykładowa na tysiąc studentów.
Nowy instytut fizykalny politechniki 

w Berlinie - Charlottenburgu.
Z dniem 1 szym paźiziernika d. r. o- 

twarty zostanie przy politechnice w Ber
lin ie - Caarlottenburgu nowy instytut f i 
zykalny, wybudowany olbrzymim nakła
dem kosztów. W budynku głównym po
mieszczona zostanie sala wykładowa, w 
której znajdzie miejsca siedzące tysiąc 
studentów, każdy z nich zaś będzie miał 
przed sobą stół eksperymentalny. W le
wem skrzydle tego olbrzymiego budyn
ku mieścić się będzie całe laboratcrjum 
f  zyki eksperymentalnej i teoretycznej, 
optyki i t. d., oraz zgromadzone będą i 
dogodnie rozmieszczone wszystkie apara
ty. W prawem skrzydle znajdzie w y
godne pomieszczenie wydział budowni
ctwa ogólnego wraz z laboratorjami. 
Tym sposobem cala politechnika, która 
była dotąd porozmieszczana w różnych 
miejscach, znajdzio się w jednem m iej
scu. Budowę instytutu technicznego po
litechniki prowadzi się według planów, 
jakie sporządsił p r iL  sor Hertz, laureat 
nagrody Nobla, wybitny uczony świato
wej sławy.

Fakt powyższy daje jeszcze jeden do
wód, jak wiele posiadają Niemcy pienię 
dzy na przeprowadzanie u siebie inwe- 
stycyj, pociągających dziesiątki i setki 
miljonów marek, gdy zaś z drugiej stro- 
ny krzyczą na cały świat, że w kraju ich 
panuje nędza i bliskie jest zupełne ban
kructwo.
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Edgar Wallace nie jest plagjatorem.
C i e k a w y  p r o c e s  przed s ą d e m  londyń skim.  Z n ak om ity  pisarz  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  kto mu u d o w o d n i ,  iż d o  s w y c h  prac z a p o ż y c z a  typy z innych p o w i e ś c i ,  

t e m u  wypłaci  5  t y s i ę c y  fu n tó w  s t e r l in g ó w .

Z KRAJU.
W a r s z a w a  w zorem  d ' a  cudzoz iem ców

pod w z g lę d e m  sa n ita r n y m .
Przybył do W arszaw y przedstawiciel 

fundacji rockefe llerow sk iej  dr, Tapja 
z Madrytu, celem zaznajom ienia się z u* 
rządzeniam i san ita rnem i stolicy.

Należy zaznaczyć, że w c iągu  o s ta t 
niego roku  odwiedzili W arszaw ę lekarze 
san ita rn i  z różnych krajów. Pod wzglę
d em  organizacji ośrodków zdrowia W ar
szawa zajm uje jedno z przednich miejsc 
w Europie.

Olbrzymie pożary w kal ishiem.
W osta tn ich  dniach pożary w ziemi 

kaliskiej często czyniły  spustoszenia: we 
wsi Molodeczno, pow. słupeckiego  w y
n ik ł pożar w zagrodzie W alen tego  Gar- 
towskiego. Ogień zniszczył trzy gospdar- 
s tw a  w raz ze zbiorami dotychczasow em i. 
S tra ty  wynoszą około 90,000 zł. W e wsi 
Janówc-k* pow. sieradzkiego, pożar s t r a 
wił sześć zagród gospodarskich. S tra ty  
wynoszą około 130,000 zł. — W czasie 
burzy od uderzenia  p ioruna zapaliła się 
zagroda Feliksa  L ;py we wsi Iwanowice, 
pow. kaliskiego. Zagroda Lipy spłonęła  
doszczętnie. S tra ty  wynoszą około 17,000 
złotych. Równocześnie p iorun zabił na 
m iejscu  14-letniego syna  Lipy, S tefana, 
którego zwłoki zdołano w ynieść  z pło 
nącego  domu.

S ios t r zen iec  z a b i ł  c iotkę.
W odległości 2 kim. od Stołpców, 

znaleziono przy drodze 60-letnią K ata
rzynę Mazową z rozbitą czaszką. S ta rusz
kę n ieprzy tom ną przewieziono do szpi
tala, gdzie w krótce  zmarła. Zabójcę a r e 
sztowano. J e s t  to siostrzeniec denatk i,  
22-letni Jarosław  Maz (wieś Opieczki, 
gm . i pow. stołpecki). A resztow any  przy
znał się do w iny, oświadczając, iż zabój
s tw a  dokonał na  tle sporów m a ją tk o 
wych.

Linja ko le jowa  Kraków —  ( l i e c b ó w .
Inżyn ie row ie  M inisterstw a K om uni

k ac ji  prow adzą obecnie prace nad  po
m ia ram i na trasie  przyszłej p ro jek tow a
nej linji kolejowej Kraków — Miechów.

Pro jek tow ana linja kolejowa K raków — 
Miechów m a za zadanie polepszenie ko
m un ikac ji  pom iędzy W arszaw ą a K ra
kow em ; obecnie k om unikac ja  ta  odbyw a 
się  drogą okrężną przez Częstochowę — 
Ząbkow ice — Szczakowę, lub też przez 
Dęblin —  Radom  — Strzem ieszyce — 
Szczakowa.

Kolej Kraków  — Miechów — Kozłów 
długości 52 km ., przyczyni się do p o d 
niesienia życia gospodarczego urodzaj
nej, lecz m ało  uprzem ysłow ionej części 
k ra ju .

Pozatem , w sk u tek  sk ró tu  linji k o m u 
nikacyjnej z Dęblina  do K rakow a o 83 
km ., o trzym a znaczenie linji t ranzy to 
wej, odciążającej obecnie przeciążony od
cinek  kolejowy Kraków — Trzebin ia  — 
Szczakowa.

Znaczenie tej kolei jeszcze się wzmo-

K sa w e r y  de M ontepin.
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P iorun  ten  wisiał nad  n iem i p rzez  
dni kilka, u trzy m u jąc  um ysły  i serca  o- 
bu w s trasznym  niepokoju.

H rabina m usiała  p rzedew szystk iem  
w yc iągnąć  zeznania od W eroniki, do ty 
czące pochodzenia Róży Madoux. J e d 
nego z ludzi rodzaju Joach im a Touret, 
udało się w ydostać  od prostodusznej 
w ieśniaczki niety lko to zeznanie, ale 
n ad to  ak t,  w k tó rym  proboszcz D ubreuil  
opisał zdarzenie z nocy z 16 go na  17-ty 
listopada.

Mając w rę k u  to w szystko, p o s tan o 
w iła do w alk i w ystąp ić  otwarcie.

Pojechała  do pa łacyku  przy ulicy 
L inne i kaza ła  się zaanonsow ać pani 
D aum ont.

M atka i córka znajdow ały  się w ła 
śnie razem , rozm aw iając  o przeszłości i 
g ub iąc  się w przypuszczeniach, co m ia ły  
znaczyć tajem nicze  groźby hrabiny.

— Obawiam  się czegoś — rzekła T e 
resa, w  chwili, gdy  lokaj po zaanonso
w aniu  wyszedł.

— W ięcej spokoju i z im nej krwi!
— Czegóż chce ta  kobieta?
— To w łaśnie  zaraz zobaczym y.

E d g a r  W a lk c e ,  o k tó rym  londyńska 
fam a  głosi, że noce spędza zam knię ty  w 
sw ym  pokoju w ho te lu  „C ariton”, gdzie 
ściany  są wy tap e to w an e  jego  k s ;ążkam i 
i gdzie tw orzy on nowe dzieła, dyk tu jąc  
do dyk tafonu  rozdział za rozdziałem, 
s tronę za s troną i tylko od czasu do 
czasu, aby nie przeryw ać pracy, nac iska 
m etalow y guzik, umieszczony na b iurku, 
dzięki k tó rem u  a u to m a t  podsuw a m u  
szam pana  lub odświeża powietrze, w y d a
jąc o z o d , zaskarżył do sądu  znanego 
powieściopisarza Goldflama, o to, że ten 
w sw oim  czasie posądził go o plagjat. 
Golaflam ogłosił w sw ych  listach, że 
W allace w jednej ze sw ych  prac p. t. 
„The C alender” przyw łaszczył sobie s y 
tuac je  i osoby z jego „Lucky Tooi‘a ”.

Na rozpraw ie  sądowej przesłuchano 
m. in. k ilka  sekre tarek  Wallace 's , k tóre 
w tajem niczyły  sąd w sposób jego pracy. 
Oświadczyły one w szystk ie  zgodnie, że 
w szystk ie  prace Ryszarda E dgara  Hora
cego W allace 'a  pod pseudonim em  E d g a 
ra W allace 'a  w ydane w książkach z całą 
pew nością  były przez niego sam ego  nap i
sane.

W  czasie przesłuchan ia  ośw iadczył 
Wallace: „Ja  piszę rocznie około miljona 
wierszy, co wydaje się być bardzo wiele, 
ale pierwszy lepszy koresponden t jednej 
z londyńskich firm  pisze również ty le  
lis tów handlow ych. Przed 25 laty, jako 
24-letni reporter  począłem  pisać i od t e 
go czasu nap isa łem  130 rom ansów , 120 
nowel i k rótkich opowieści; nad to  piszę

W ejdź do mojego g a b in e tu ,  s tam tąd  nie 
s tracisz ani s łow a z tego, co będziemy 
m ów ili z sobą.

E ugen ja ,  aczkolw iek dodaw ała  od 
w agi córce, s am a  jed n ak  wcale nie była 
spokojną. Oczekując ciosu, o k tó rym  
wiedziała, że padnie, obsypyw ała  ty m 
czasem  grzecznościam i hrabinę . T a  ze 
swej s trony  także nie pozostaw ała w 
długu.

— Przysz łam  do kochanej pani— za
częła wreszcie  — z w ielką  prośbą.

— Z prośbą? — powtórzyła pani 
D aum ont,  badając piln ie  rysy  swojego 
gościa. — Jeżeli ty lko w czem kolw iek 
m ogę być pani pom ocną lub użyteczną, 
zechciej liczyć na mnie.

— O coż jed n ak  idzie?
— O m ojego syna  — zawołała h ra 

bina, usiłu jąc  głosowi sw em u  nadać ton 
serdeczny.

— I ja pani m ogę oddać usługę, do
tyczącą jej syna?

— P rzys ługę  wielką, o spełnienie 
k tórej nie p rag n ę  się odnieść do nikogo, 
ty lko  do pani jedynie.

Pan i  Kouravieff, położyła na w yrazie 
jed y m e  szczególny nac isk , poczem c ią 
gnę ła  dalej.

— Syn mój jest zakochany, zakocha
ny do szaleństw a.

Nic nie w iedząc o zam iarach  Anatola 
w zg lędem  Róży, zam iarach ,  u d arem n io 
n ych  na  szczęście przez Renego, E u g e n 
ja  rozum iała  coraz mniej.

co tydzień  trzy  a r ty k u ły  do gazet, je s 
tem  w ydaw cą niedzielnej gazety  i wraz 
z żoną prowadzę tea tr ,  w k tó rym  są 
w y s taw ian e  moje u twory. W moich 
książkach, jak  dotąd, odnalazłem  4 ty 
siące osób, lecz m im o to, od żadnego ob
cego au tora  nie pożyczyłem sobie ża
dnej, najwyżej u siebie sam ego, gdyż 
znam  i p am ię tam  dokładnie  w szystkie  
moje u tw o ry ” .

Przysięgli bardzo się zdziwili tej in
tensyw nej pracy Wallace 'a . Przystąpiono 
z kolei do obejrzenia m an u sk ry p tu ,  k tó 
ry sk ładał się z szeregu form ularzy te le 
graficznych jednego z hoteli berlińskich. 
W allace  napisa ł  „The C alenda r” przez 
przeciąg czterech dni i pracow ał w ta- 
k iem  tem pie , że nie m iał czasu kupić 
sobie papieru  do pisania, to też pisał na 
form ularzach  hote low ych, k tó re  miał 
pod ręką.

„Czy pan potrafi swoje m an u sk ry p ty  
odczytać?”, zapyta ł W allasa jeden  z s ę 
dziów.

„Po części n i e ”, odpowiedzia ł  autor 
„gdy j a  tego nie potrafję,  wówczas  od
cyfrowują go moje  sek re t ark i”.

Po p rzes łuchan iu  sze regu  św iadków  
oraz po w ygłoszeniu  m ow y przez ad w o 
kata  W allace 'a  sąd uznał Goloflama 
w innym  nieuzasadnionej obrazy i skazał 
go na  1000 funtów  szterlingów g rzyw ny 
oraz na  zapłacenie kosztów procesu. Na 
zakończenie procesu ośw iadczył Wallace, 
że kto  dowiedzie m u  plagjatu, tem u  w y 
płaci i  tys ięcy  funtów .

— Być zakochanym  — zaczęła w re 
szcie, żeby coś powiedzie — to przecie 
nic dziwnego w jego w ieku; n ie  potrze
buje zaś rozpaczać, poniew aż s tan  jego 
m ajątkow y czyni n iem ożliw em  odrzuce
nie go przez każdą rodzinę.

—  Czy n aw e t  i w ted y  jeżeli u k o c h a 
na jego oddała serce innem u?

— Czyżby tak i nieszczęśliwy w y p a 
dek zachodził w tej chwili?

— Niestety, tak! I dlatego pozwoli
łam  sobie udać  się do pani. Pom óż mi. 
Ocal m ego  syna  od rozpaczy, n iech  za 
tw oją przyczyną usta li  swoje szczęśc ie . .

E u g en ja  coraz bardziej była zdzi
wioną.

— Zdaje m i się, że śnię  chyba. W  
jakiż sposób ja m ogę zapew nić  szczęście 
pana Anatola?

— P an i  może wiele, pani może w szy s t
ko...

— Znam więc tę  pan ienkę i p o s i a d m  
w pływ  na nią?

— P ow innaś  pani go posiadać!
— Któż jednak  je s t  ow ą panienką?
— N auczycielka w nuczki pani, Róża 

Madoux.
P an i  D a u m o n t  zadrżała na całem 

ciele. N agle zrozum iała wszystko. Posta
nowiła jed n ak  przekonać się o tem.

— Pani się m yli droga hrabino. Nie 
m am  i m ieć nie m ogę żadnego w p ływ u  
na nauczycielkę  mojej wnuczki. Znam 
ją  zaledwie. Róża je s t  sierotą  i zależy 
tylko od siebie samej. Nadto zięć mój

w ym ontow ane z gondoli przyrządy po 
miarowe, poczem rozpocznie się praca 
n ad  badaniem  zano tow anych  przez nie 
w yników . Prof. S itnojłow icz pozostaje 
w zw iązku z tem  przez 8 dni we Frie- ■ 
drichsbafen.

P o d a te k  w z ie m io p ło d a c h  i n ab ia le
W m ieście M ersarburg, w N iem czech, 

land ra t  (s tarosta) nakazał w szystk im  
wójtom przym usow e ściągnięcie  po
d a tków  od włościan, którzy wobec k r a 
chu pieniężnego, jak i przechodziła Rze
sza niem iecka , nie mogli wpłacić na 
czas należności. Ściągnięcie podatku  m a 
być dokonane przez pobranie n a jp rze
różniejszych ziemiopłodów, żyta i n ab ia 
łu, w ed łu g  cen, notow anych  przez g ie ł 
dę w Lipsku (Merserburg należy do 
Saksonji). P o d a tek  ten  m ają  wójtowie 
i so łtysi śc iągnąć każdorazowo pośpiesz
nie, aby  finanse pow iatu  nie doznały 
żadnych stra t .  Rozporządzenie land ra ta  
nic jed n ak  nie w spom ina  o tem , kto  b ę 
dzie n abyw cą tych natura lij ,  w iadom o 
bowiem, że w łaśn ie  te okolice Saksonji 
są dość zasobne w rolnictwo i o n a 
byw cę rzeczy, pobranych  od włościan, 
będzie trudno.

W każdym  jednak  razie okoliczność 
ta  dowodzi, iż w n iem ieckim  św ie tn y m  
system ie  gospodarczym  coś się bardzo 
psuje, gdy bow iem  m ias ta  szybko m ogą 
się o trząsnąć z k rachu  giełdowego, w ieś 
odczuwa fa ta lne  sku tk i  przez k i l t a  t y 
godni, a n aw et miesięcy.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn i a  i  s i e rpn i a .

■11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PAT.
11.58 S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  O b s e r w .  As t r  .

h e jn a ł  krak. ,  p r o g r a m  na  dz.  b ież.
F2.10 Muzyk a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 Kom. m e t e o r ,  i d. e. p łyt
14.50 K o m u n i ka t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z e  L w o w a .
15.45 „Ch wi lka  l o tn i cza"
16.00 M uz y ka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K om u n i k a t  Cen t r .  Biura  Hydrog ra f ,  dis- ,  

ż eg lug i  i r y bak ów
16.50 O d c z y t  z Wi lną ,
17.15 Muzyk a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z Krakowa .
18.00 K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y .
19.00 Rozma i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 Gie łda  ro ln icza .
19.45 Urz .  Kom.  P ań s t w .  I n s ty tu tu  Meteor .
20.00 P ra s .  dz i e n n i k  r a d jo w y .
20 10 K o m un ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 M u zyk a  l e k k a  z D o l in y  S z w a jc a r s k i e j .
22.00 F e l j e t o n  p.t.  „Upał" .
22.15 D o d a t e k  do P ras .  l>z. Radj .
22.20 Kom. me t eo ro l . ,  polic. ,  spor t .
22.25 P r o g r a m  n a  dz ień  na s t ę p n y .
22.30 W e s o ł a  a u d y c j a  ze  L w o w a .
23.00 Muz. l ekka  i t aneczna .

K A T O W I C E  dn ia  4 s i e rp n i a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K om un ika ty  P o l s k i e g o  Związku, '  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  Wo j .  SI. o r a ł  
k o m u n i k a t  T e a t r u  Po l s k i ego .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

dał swoje zezwolenie na jej m ałżeństw o 
ze sw ojem  synem . Rzecz ułożona. Pani 
syn przyszedł zapóźno.

— Nigdy nie jes t  zapóźno, dopóki 
fak t nie należy do rzeczy spełnionych. 
M ałżeństwo, o k tó rem  m ów im y, dopiero 
jes t  w projekcie i dlatego przyszłam pro
sić, abyś m i pani pom ogła je  zerwać...

H rabina zdawała się nam yślać  przez 
chwilę, poczem znów zaczęła.

—  Hrabina nie zrozumiałaś m nie  do 
brze. J a  nie należę do rzędu takich , któ- 
reby  odstępow ały  tak  ła tw o od swoich 
zamiarów. P rzeprow adzenia  tego zw iązku 
życzę sobie, a czego ja  sobie życzę, m u 
si się urzeczywistnić. Pow iadasz  pani, 
że n ie  masz w pływ u na pannę  Różę, 
możesz jednak  go mieć, jeżeli powiesz: 
Moje drogie dziecię, idzie tu  o honor, o 
spokojne dni twojej matki...

E u g en ja  D aum ont próbowała jeszcze 
udaw ać, że nic nie rozumie.

— Czyż pani nie wiadomo, że jej 
m a tk a  um arła?

Nie mówię tu  zupełnie o Joann ie  
Madoux, której ona nie jes t  córką. Być 
może, iż Róża nie zna swoich rodziców, 
ale m y obie znam y ich dobrze. Byłoby 
łatw o uregu low ać jej ak ta  osobiste, po
niew aż ojciec i m a tk a  żyją dotąd. Róża 
je s t  córką natura lną , p rzyznaną przez 
ojca i kobiety, zajmującej obecnie pozy
cję godną  najwyższego szacunku . Róża 
je s t  córką Gastona Dauberive.

(D. c. n.)

że po wyb udo wa niu  linji Wars zaw a  — 
Radom,  kiedy odległe ść pomiędzy W a r 
szawą a Krakow em wynies ie  312 km.,  
co w porównan iu  z obecną odległością 
Krakowa od Warszawy 364 km.,  da  skrót  
o 52 km.,  czyli o j ed ną s iódmą obecnej 
długości .

Obudowanie projektowanej linji ko le 
jowej będzie m iało  doniosłe znaczenie 
ogólno-państw ow e, s tw arza jąc  d oda tko 
we połączenie b. zaboru rosyjskiego z b, 
zaborem  aus tr jack im . W ażniejszem i a r 
ty k u łam i w yw ozu m iejscow ego będą p ro 
d u k ty  rolne oraz bydło i trzoda chlew 
na, wwóz zaś będą s tanow iły  m aszyny  
rolnicze oraz inne tow ary  konsum pcji  
miejscowej.

W  ru c h u  tran zy to w y m  w ażniejszem i 
przew odam i będą: sól, drzewo i węgiel, 
gdyż w sk u tek  sk ró tu  przebiegu ła d u n 
ków  m iędzy Zagłębiem  K rakow skiem  a 
północo-w schodem  Polski znaczna ilość 
przewozów tranzy tow ych  będzie sk iero 
w yw ana  przez pro jek tow aną linję kole
jową.

Koszt budow y l n j i  kolejowej K ra
ków — Miechów — Kozłów wraz z nie- 
zbędnem i łącznicam i w yniesie  około 
30,000.000 zł.

Rozpoczęcie prac nad budow ą tej li

nji uzależnione jes t  całkowicie od k re 
dytów. Praw dopodobnie  jednak  w stępne 
prace rozpoczęte będą jeszcze w roku  
b ieżącym .

ZE ŚWIATA.
„ Z eppe l in"  z wyprawy podbiegunowej

z d ob y ł  c e n n y  m a t e r j a ł  n a u k o w y .
Sterow iec  „Hr. Z eppelin” powrócił do 

F riedrichshafen  o dw a dni wcześniej, niż 
to  było przewidziane.

Z ośw iadczeń, złożonych przez ucze
s tn ików  w ypraw y  podczas lądow ania  w 
Berlinie, w ynika ,  że zdobycze, dokonane 
podczas w ypraw y  polarnej, posiadają b ar
dzo w ielk ie  znaczenie dla nauki.  W cią
gu  k ilku  dni ekspedycja  zdobyła tyle 
m ater ja łu , że przy użyciu  innych  ś ro d 
ków lokomocji trzebaby zużyć r a  to c a 
łe lata. W ypraw a osiągnęła n adspodz ie 
w any sukces.

Uczeni równocześnie prostu ją  don ie
sienia, jakoby  podróż skończyła  się fia
skiem , poniew aż nie udało się dotrzeć do 
b ieguna, tw ierdząc, że lot do bieguna 
wcale nie był p ro jektow any, gdyż tam  
n iem a nic do odkryw ania .

W ciągu dnia dzisiejszego zostaną

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-oświafowych um ieszczane są bezpłatnie
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